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I I .

Przystępujem y do dalszych przykładów. W e Friedrich- 
skoop (Ditmarsch) przez lat 27, prawda, że z przerwami 
kilku lat, przez które ugorowano rolę, używając je j  jako  
pastwisko, osięgano bardzo obfite zbiory bez żadnego na­
wozu. Od r. 1879 zaczęto używać sztucznych nawozów 
i gleba miejscowości tej, składającej się z k i lku  gospo­
darstw, nie mających żadnego inwentarza, zawiera tyle roz­
puszczalnych a pożywnych pierwiastków, szczególniej zaś 
azotu, że nawożenie obornikiem mogłoby być tylko szkodliwem.

Z odpowiedniemi zmianami możliwe jest podobne go­
spodarowanie na piaskach. Dowodem tego k lasycznym  są 
piaski brandenbursk ie , szczególniej pod Berlinem, które po 
uczają, że plony zależne są nie tyle od gleby, ile od dostar­
czonych jej materyj, stanowiących pożywienie roślin. N atu ­
ra lna  rzecz, że piaski te są nawodnione w ten sposób, iż 
rolnicy tamtejsi nie potrzebują się oglądać na opady atmo­
sferyczne. Bez tego nie dałoby się osiągnąć tak  świetnych 
rezultatów.

P ró b y  gospodarowania bez inwentarza, robione dawniej, 
nie udaw ały  się zupełnie, w skutek  czego rolnicy powracali 
do nawożenia pól obornikiem. Powodem tego niepowodzenia 
było prawdopodobnie niedostarczenie ziemi dostatecznej ilo­
ści materyj pożywnych i organicznych i b rak  odpowiedniego 
uwzględnienia fizycznych własności ziemi Oprócz tego za­
pomniano o jednym warunku, którego pomijać nie wolno, to 
je s t  o drenowaniu. Na wilgotnym, nieprzepuszczalnym gruncie 
nie wystarczy tylko nawóz sztuczny i nawóz zielony — 
trzeba  jeszcze, j a k  mówi K nauer, drenować albo - p rzy­
m ierać głodem.

Grunta  niektórych am erykańskich  Stanów okazały , jak 
długo w ogóle można gospodarować bez nawożenia. Na pre- 
ryach  w Illinois uprawiano przez 25 lat, rok po roku  psze­
nicę. Po dziesięciu latach widać było wprawdzie znaczną 
różnicę w plonach, łatwo sobie je d n a k  wyobrazić, jak długo

możnaby było ciągnąć z tych gruntów w takim  samym 
stopniu korzyści, g d y b y  im oddawano te substancye, o które 
stały się one w każdym  roku uboższemi.

W  W ingendorf  i Sawbridgeworth nie dostarczano roli 
żadnych organicznych substancyj — przejdziemy teraz do 
tych gospodarstw, które p rod u k u ‘ą zboże przy pomocy roślin­
nych nawozów, a mianowicie w edług systemu Schultza. Ta- 
kiem gospodarstwem jest np. gospodarstwo Dr. Dehlingcra pod 
D arm stadtem , opisane zresztą obszernie w sprawozdaniach 
niemieckiego gospodarczego T o w arzy s tw a , przez samego 
właściciela. Dr. Dehlinger gospodaruje w yłącznie przy po­
mocy nawozu zielonego i to z rezultatami bardzo dobrymi. 
Inni zwolennicy zielonego nawozu, a nawet sam Schultz 
używ a częściowo nawozu stajennego i ci trzym ają  swój in­
wentarz, albo też dokupują nawóz.

A rnd t stawia zasadę, że zielonemu nawozowi, prze 
znaczonemu do przyorania powinno się zapewnić sk u ­
teczność już przez odpowiednie umieszczenie w płodozmia- 
nie. Proponuje więc np. na piaskach bez inwentarza żyto- 
łubin do przyorania aż do nieskończoności i twierdzi, że 
przez to bogaci się rolę w humus i azot i to w stopniu 
bardzo w y so k im , a zarazem  rachuje na bardzo obfite żniwa 
bez użycia ani jednej fury nawozu. W obec łąk  łubinowych 
Schultza, które nawet nie zostają przyorywane, tylko ko­
szone, gospodarstwo takie można się odważyć prowadzić 
przez lata całe, jeżeli potasu i mączki Thomasa, a względnie 
marglu i wapna nie szczędzi się i jeżeli kierownictwo gospo­
da rs tw a  znajduje się w' rękach  odpowiednich. Jeżeli po ja­
kimś czasie pole zostanie zanadto przez łubin  wyczerpane, 
to wzmocnione znawożenie go potasem, kwasem fosforowym 
albo wapnem osobno, lub wszystkimi tymi nawozami razem 
odda roli uby tek  i umożliwi urodzaj łubinu A rndt zestawia 
rachunek takiego łubinowego systemu ze systemem nawoże­
nia obornikiem i rachunek  ten przedstawia się j a k  następuje. 
Je s t  on zastosowany do saskiego morga równającego się 
prawie morgowi aus tryack  emu i do saskich cen —  nie 
zmieniamy tych podstaw' gdyż rachunek  jest  i tak  dla k a ­
żdego jasny. A więc:
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Ż y t o - ł u b i n  :

a ) W y d a tk i  dw óch  la t :
Ś c ie rń  ży tn ią  s p o k ła d a ć  w jesieni 
6 ctn. po tasu  z op ła tą  p rzesy łk i  
n a  wiosnę d w a  raz y  zaw lec  .
2 ' / ,  ctn. łu b in u  na wysiew
p rzy w a lco w ać  . . • • • • ■  
p rz y o ra ć  j a k o  naw oź . . . » • •  
cz te ry  r a z y  zaw lec i zaw alcow ać .
2 ctn. ży ta  na  wysiew
U ctn. po tasu  i 4 ctn. m ączk i T h o m a sa  . 
zaw lec  . . . • • • •  
ze b rać  żyto

b ) dochody  dwócli la t :

20 ctn. ży ta  po 9 M 
35 ctn. słom y po 2 ‘50 M. .

O prócz  tego rola z y s k a ła  60 funtów azotu wię 
cej niż z oborn ika ,  co ró w n a  się 4 ctn . sa 
le try  chilijskiej po 9 M.

Z aoszczędzen ie  je d n y c h  żniw . . • __ ________
313-50 M.

A za tem  zysk  w dw óch  la tach  M a re k  3 13 oO 
1 1 5  — J 98 50 M. cżyli w la tach  cz te rech  397 M., p rzyczem  
jeszcze n ie p o rachow ano  tego, że plon po zn a w o że n iu  łu b i­
nem  jest lepszy niż po znaw ożeniu  oborn ik iem . In n e  w y d a ­
tki, ja k  odsetki,  op ła ty ,  poda tk i  są ta k ie  same, jak p rzy  
k a ż d e m  innem  gospodarstw ie ,  nie p o trze b a  ich za tem  w cią­
g ać  do r a c h u n k u ,  nie zm ien ia ją  one bow iem  ogólnego 

w yniku .
W e źm y  te ra z  cztero le tn ie  gospodars tw o  z obo rn ik iem  : 

z iem niak i n a  oborn iku ,  żyto, z iem niak i n a  oborn iku , owies.

a )  w y d a tk i  4 la t :  
owsisko sp o k ła d a ć  w jes ien i  
n aw óz  i jego rozrzucen ie  
h a k o w a ć  i d w a  ra z y  zawlec 
g ro b e lk o w a ć  i sadzić  .
o

kartofli 22 ctn. po 2 M. 
dowieść . . . • ■ ■  
walcow ać, zaw lec •
zb iór  w ogóle . 
kartoflisko pod siew zaorać
cz te ry  r a z y  z a w l e c .............................................
obsiać s iew nik iem  rzędow ym  
2 ctn. ży ta  na  w ysiew  . 
r az  zaw lec  . . • • • •  
zb iór  . . • • • • ■

śc ierń  w jesieni sp o k ła d a ć  i t d. ja k  w yżej

h )  D o ch o d y :

100 ctn. kartofli po T 5 0  M.
20 „ ży ta  * 9 — „ • • •

Do przeniesien ia

12- 

ISO-—- 
1 2 -  
12  —  

44 - —  

10- 

2 - -  

33-— 
12- — 
4 - -  

2  —  

18 —  
1 -

M.

10 11

355"
355

— M.

i io- - M.

240 —  M.
180 —  „

35 „ słomy „ 2-50 .
160 „ kartofli „ 1-50 „

2 ) „ owsa „ 5 25 „
30 „ słom y „ 2-50 „

420 — M.

Z  przen iesien ia  . 42 0 .— M.
■ 87-50 „
. 2 4 0 - -  „
. 165"— „
■ 7 5 .— „

987-50 ,

W ię c  w cz te rech  la tac h  987 50 M. dochodów
710’—  M. w y d a tk ó w  

pozostaje zysk  . . 27 ' 50 M.
Z tego w idać, że ta  m e to d a  m a  oprocz tej b a rd z o  w a­

żnej ko rzyśc i ,  że jest abso lu tn ie  pewną, to je szc ze  za sobą. 
że da je  n a  p 'a s k a c h  w iększą ren tę ,  niż gospodarow anie  z po­
m ocą o b o rn ik a  —  zysk  będzie  jeszcze w iększy , je że l ib y śm y  
wsunęli  jeszcze jeden plon, do czego nas u p raw n ia  więcej 
łub in  jako naw óz zielony u ży ty  niż obo rn ik ,  albo jeże libyśm y 
po k i lk u  la tach  w zb o g acan ia  ziemi dali ,eszcze trzeci zasiew 
na sz tucznym  nawozie.

N a  w ysokości 275 m e trów  zielony naw óz ju ż  nie je s t  
pew ny ,  a lbow iem  w e g e ta c y a  i do jrzew an ie  je s t  powolniejsze 
W  ty c h  okolicach  t r z y m a n ie  in w en ta rza  je s t  konieczne,  ch y b a ,  
że m ożna  tanio dos tać  sk ą d  innąd  nawozu. 1 n a  tak ich  po­
lach m ożnaby  jeszcze  ze s k u tk ie m  użyć  czego innego z a ­
miast łubinu, a więc g rochu ,  bob iku , a  p rze d ew szy s tk iem  
w yki —  łu b in  nie w y trz y m u je  bow iem  z im na i wilgoci i nie 
u d a je  się n a  zwięzłej glebie, podczas  g d y  w ym ien ione  w y ­
żej g a tu n k i  p łodów w y m a g a ją  w łaśn ie  b a r d z o  wilgotnego 
i zwięzłego g run tu .  Rzecz n a tu ra ln a ,  że n a  w y ż y n a c h  i 
i u p ra w a  i zbiór b ęd ą  droższe, u z y s k a n e  zaś p łody  nie b ęd ą  
w ty m  g a tu n k u ,  jak  na  u rodza jne j  z n a tu ry  nizinie ale 
to ju ż  w y n ik a  z p o rz ą d k u  rzeczy .

System owi te m u  m ożna  zarzucić,  po p ierwsze, że jest 
on b a rd z o  jednostronnym , że robo ty  g ro m a d z ą  się w sposób 
n iep o k o jąc y  n a  jednę porę, że w jesieni pół o b szaru  musi 
b y ć  upraw ionego  pod żyto, a  n a  wiosnę znow u pół pod zie­
lony nawóz, tuta j np .  w ykę ,  że nas tępn ie  zbiór ży ta  p r z y p a d a  
razem , a w śród  tego t r z e b a  jeszcze m yśleć  o p rzy o ry w a n iu  
naw ozu. P ie rw szem u  zarzu tow i d a ło b y  się zapob iedz  p rzez  
w sunięcie  ca łego jednego ja re g o  plonu, n. p. ow’sa 
sz łaby  więc w yka ,  żyto, owies —  co do d rug iego  m o ż n ab y  
np. j a k o  zielony naw óz u p raw ia ć  le tn ią  w y k ę  i koniczynę ,  
zaś zam iast owsa, u p raw ia ć  połowę o b szaru  pod kartofle Mo­
żn a b y  więc u rz ą d z ić  się w sposób n a s t ę p u j ą c y : 1. «  letnia 
w y k a  do p rzy o ran ia ,  b  żyto, c  owies —  2 . a  k o n iczyna  
a w zględnie  jakaś  roślina s trąc zk o w a  do p rzyoran ia ,  b  ży to , 
c  kartofle .  W  ten sposób u z y s k u je  się 3 j a r e  i 3 ozime z a ­
s iew y - m ożna wiec m ieć  dosta teczną  ilość czasu do u p ra w y ,  
aż nad to  d o s ta te czn ą  do p rzy o ran ia  naw ozu  i nic po trzeba  
t r z y m a ć  ani je d n e g o  za p rzęg u  więcej. P rz y  tom nie j e s t  się 
za leżnym  od u ro d za ju  je d n e g o  g a tu n k u  zboża i od w yso­
kości jego ceny . Z resz tą ,  k to b y  chcia ł,  może zam ias t  p ie r­
wszego ży ta  zasiać pszenicę ,  k tó ra  j e d n a k  nie daje  słomy 
ta k  ła tw e j ,  j a k  żytnia , do zbyc ia .  M ożna ta k że  zam ias t  w yki 
d a ć  g roch ,  k tó ry  w praw dzie  drożej w y p ad n ie ,  ale za  to je s t  
sku teczn ie jszy ,  n iż  w y k a ,  choć znowu więcej n a ra żo n y  na 
sz k o d y  ze s trony owadów . M ożna z a te m  i n a  g l in k a ch  i w y ­
żej niż 275 in gospodarow ać bez  b y d ła  z z ie lonym  nawo-



ze in i mieć dobre plony, jednakże  z poświęceniem jednego 
zbioru przy trójpolowej rotacyi. J a k a  z takiego gospodar­
stwa byłaby  do osiągnięcia renta, należałoby dopiero w y­
próbować.

Teraz przechodzimy do gruntów niżej położonych, do 
gruntów położonych na wysokości 150 m. które właśnie naj­
lepiej się nadają  do korzystania z zielonego nawozu — żyto 
bowiem dojrzewa na nich najwcześniej i prawdopodobień­
stwo udania  się siewu jest największe.

Rozpoczynamy od gruntów glinkowatych. Rzecz natu­
ralna, że traktowanie tych  gruntów jest inne niż gruntów 
piaskowych. A rnd t  ma u siebie kaw ałk i pól, wygodne pod 
względem położenia, ale lżejsze od innych, które odznaczają 
się łagodną, obfitą w pruchnicę, przepuszczalną g linką — na 
pierwszych jednak  miał on w dobrych  latach do 240 ctn. 
kartofli a 28 ctn. żyta z morga saskiego Ponieważ żyto na 
tych polach wcześniej się zbiera, ponieważ ja k  wyżej po­
wiedziano m ają one lepsze położenie, są osłonione i ciepłe, 
ponieważ dalej udaw ały  się na nich doskonale rośliny na­
wozowe, azot zbierające i przechowujące, zachęcało wszy­
stko do tego, żeby na tych polach przedsięwziąć próbę go­
spodarstwa bez obornika. T a k  też uczyniono — wszystek 
obornik obracano na użytek  pól z podkładem  przepuszczal­
nej glinki, na owe lekkie  grun ta  zaś nie wywieziono ani 
jednej tury  nawozu stajennego. Jak o  nawóz zielony dosko­
nale się nadają  na tych gruntach seradella i łubin —  pier­
wsza jako wsiew, drugi jak o  osobny plon, przeznaczony 
do przyorania. N a  tern je d n a k  nie ograniczono się — 
A rndt spróbował połączyć ten system z systemem Schultza. 
Sieje więc :

J . a)  łubin,
li) żyto z seradellą do przyorania,
c) ziemniaki.

2. a) łubin,
b) żyto z łubinem do przyorania,
c) owies.

3. a) wykę (z żytem) na nawóz zielony,
b) żyto z łubinem do przyorania,
c) owies z koniczyną,
d)  koniczynę,
e) żyto z seradellą do przyorania
f )  owie:,
(j) kartofle.

Z tego widać, że starano się usilnie, o ile możności 
jaknajwięeej roślin grom adzących azot nietylko wprowadzać 
do płodozmianu, ale używać takich  roślin jako zielony nawóz 
w celu jaknajszybszego i jaknajwiększego zaopatrzenia 
gleby w substaneye organiczne i organiczny azot Jeżeli 
w tym  kie runku  poszedł Arndt za daleko na niekorzyść 
chwilową renty, to w każd y m  razie może mieć to przeko­
nanie, że tych  w ydatków  nadarm o nie uczynił, że one w kró­
tce się mu powrócą, przez to samo, że rolę w wysokim 
stopniu wzmacniają. Wychodził on zresztą z zasady, że 
w początkach takiego gospodarowania lepiej je s t  za wiele, 
niż za mało zrobić, choćby z tego powodu, żeby nie wpaść

w podejrzenie, że się rolę chce wyzyskać bez poczuwania 
się do obowiązku zwrócenia jej tego, co utraciła

Po zebraniu żyta  starano się r  lę jaknajszybciej p rze­
orać i bezzwłocznie zasiać łubin. Często siano łubin sze- 
roko-rzutnie, choć A rndt sam uznaje, że powinno się siać 
go wąsko-rzutnym siewnikiem Musiał je d n a k  siać w ten 
sposób —  zaprzęgi bowiem były w tym czasie czem innem 
zajęte tak, że ich do siewnika nic mógł używać bez szkody 
dla innej roboty. Nie należy zaniedbać posiewu, dobrze 
zwalcować, raz dla tego żeby się świeża rola osiadła, 
a powtóre, ażeby łubin, którego bronowanie nie przykry ło  
i którego jest więcej na wierzchu niż się zwykle przypuszcza, 
wcisnąć do ziemi i w ten sposób zapobiedz temu, żeby ziarna 
nie marniały  zupełnie albo też nie wschodziły mizernie Ma 
to znowu tę złą stronę w ziemiach zwięźle jszyeh, że po deszczu 
tworzy się skorupa, która hamuje rozwój łubinu rozwija 
on jednakże przy kiełkowan u tak ą  stosunkowo potężną siłę, 
że przebija tę skorupę z łatwością, tak, że widać na niej 
wyraźnie ślady przełam ania  gwałtownego. Łub inu  wycho­
dziło 2*/, ctn. na saski morg. Jes t  to gęsty zasiew, ale taki 
właśnie powinien być przy zielonym nawozie. Nawet wśród 
własnego ziarna znajduje się wiele ziarn takich, które  nie 
powschodzą, należy więc i na to rachować. Z kupionego 
ziarna wschodzi 60()/„. Za  gęstym łubin być nie może, czę­
sto jes t  za rzadki. Zw ykle udaw ał się u A rndta  łubin tak 
dobrze, że musiał puszczać przed przyoraniem ciężki walec 
i to jeszcze orka nie odbyła  się bez trudności, co je d n a k  ro­
kowało dobrze na przyszłość. Ponieważ po łubinie szło zboże, 
które wymagało azotu, główną rzeczą było wcześnie łubin 
zaorywać, aby  się rola osiadła. W tedy  także  nie można było 
szczędzić walca, niema bowiem gorszej rzeczy dla zasiewu, 
jak  gdy  napotyka na puste miejsca w roli, musi bowiem 
zmarznąć lub uschnąć.

Poplon udaw ał się zawsze bardzo dobrze, tak, że pola 
w ten sposób uprawiane można było uważać za najlepsze 
grunta, podczas gdy w rzeczy samej by ła  to gleba zaledwie 
średnia. Raz próbował A rndt zasiać w ykę —  doszedł j e ­
d n ak  do tego przekonania, że należy siać j ą  razem ze ży­
tem, żeby w y k a  mogła na źdźbłach żyta się wspierać.

— -

Nowy system  opoilalkowania s p i iy t a i
i położenie rolniczych gorzelń u nas

i na B ukow in ie .

G dy na począ’ku r. 1888 dowiedziano się o zamiarze 
reformy podatku spirytusowego a potem o szczegółach wy­
gotowanego przedłożenia, opanowało wszystkich posiadaczy 
rolniczych gorzelń i wszystkich rolników nieopisanie gorą­
czkowe wzruszenie, mianowicie w północnowschodnich k ra ­
jach koronnych, na. Szląsku, na  Bukowinie i u nas w Ga- 
licyi. Mianowicie w ostatnich dwóch kra jach  zaniepokojenie 
było ogromne, zdawało się bowiem, że niebywale wysokie 
opodatkowanie i w skutek tego spodziewane nadzwyczajne
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obniżenie się konsumcyi zrujnuje gorzelnie rolniczo, ten j e ­
dyny tam przemysł rolniczy.

Nawet rozważniej myślącym zdawało się, wobec tak  
11 głego i dziesięciokrotnego podwyższenia podatku, główni 
konsumenci, uboższe klasy ludności, zaniechają używania 
wódki, zastępując j ą  piwem. Na pozwoływanych zgroma­
dzeniach Tow arzystw  rolniczych i handlowych reprezentacyj 
uchwalano jednogłośnie rezolucye przeciwko zaprowadzeniu 
nowej reformy Pewnie przeszło sto petycyj zredagowano 
i wystosowano do najwpływowszych osobistości i urzędów, 

prawa oparła się nawet o tron. Dopiero, gdy  z najwyższej 
strony wypowiedziane zostało, że dla zaprowadzenia  równo­
wagi w budżecie państwowym ta ofiara ze strony posiadaczy 
gorzelń jest konieczną patryotyczną ofiarą, przyjęto reformę 
z rezygnacyą. Je d n a k  nawet doświadczeni ekonomiści wy­
rażali się bardzo skeptycznie o możliwości 33 milionowego 
dochodu za pomocą nowego projektu podatkowego.

To samo właściciele dóbr nieposiadający w łasnych go­
rzelń byli nieszczególnie zbudowani wprowadzaniem nowego 
opodatkowania, przypuszczali bowiem, że po spodziewanej 
znacznej redukcyi ilości gorzelń, ziemiopłodów przez nich 
produkowanych, t. j. jęczmienia, żyta i k ukurudzy  nic będą 
mogli zbywać ani po ta k  dobrej cenie ani z tak ą  pewnością 
jak dotąd. Szczególnie wszystkim zdawało się, że produkcyę  
kartofli dla gorzelń sąsiednich będą  musieli całkiem zwinąć. 
Obawiano się zarazem, że robocizna stanie się znacznie droż­
szą, bo w ydatek  na  wódkę, do której robotnicy nawykli 
i której dawać im trzeba będzie j a k  dawniej, zwiększy się 
o wiele. Krótko mówiąc, przepowiadano, że upadek  przem y­
słu gorzelniczego, tej rzekomo najsilniejszej podpory rolnictwa, 
w ywrze w pływ  najfatalniejszy na gospodarstwo w iesk ie .

Właściciele propinacyi wiejscy i miejscy obawiali się 
niemniej zdepreeyonowania ich intratnego przywileju, w czem 
ich rząd  poniekąd utwierdził przyznaniem indemniz cyi 
z przyszłego dochodu podatkowego.

Było też prawdziwie miłą n iespodzianką, gdy wkrótce 
po zaprowadzeniu reformy podatku spirytusowego, posiadacze 
gorzelń przekonali się o bezzasadności przesadnych obaw. 
Znane p rzys łow ie : „Niema nic złego, coby na dobre nie 
wyszło" sprawdziło się tutaj świetnie, jeżeli z zadowaIma­
jącego stanu przemysłu gorzelnianego w ubiegłych czterech 
latach od zaprowadzenia reformy, pomimo znanych trudno­
ści p rzcchodow ych , sądzić można o przyszłym  tegoż powo­
dzeniu.

Że położenie rolniczego gorzelnictwa pomimo w poró­
wnaniu z przeszłością ogromnego podwyższenia podatku 
w początkach nawet było znośne, później zaś stało się 
pomyślr,em, nie jest zjawiskiem przcmijająeem ani skutkiem 
przypadkow o pomyślnych konjunktur handlowych. Spoczywa 
ono na stalszych podstawach, bo najprzód na prawnem 
uregulowaniu p ro d u k c j i  do konsum cyi, ponieważ przez 
usta ę kontyngentową tak  produkeya  ogólna państwa całego 
j a k  niemniej każdej pojedynczej gorzelni zostaje ustaloną 
z uprawnieniem do niższych opłat za spirytus kontyngen­
towany. a następnie na ulgach p rzyznanych  gorzelniom rol­
niczym w formie, zupełnie wystarczającej bonitikacyi 3— 5 zł.

za hl (co równe 9— 15%  opustu podatku) przezco koszta 
produkcyjne  rolniczych gorzelń względnie wyższe niżeli go ­
rzelń fabrycznych  zostają obniżone, co jest zarazem nie­
jak o  wynagrodzeniem za niższe ceny, osiągane przy sprze­
daży mniejszych ilości towaru.

Jeżeli uwzględnimy okoliczność, że przy dawniejszym 
systemie ryczałtowym ( Pausćhahystem)  sku tk iem  produkcyi 
dowolnej ilości spirytusu objawiała się rok za rokiem coraz 
to wydatniejsza nadprodukeya, która  mianowicie w ostatnich 
latach przed reformą przybra ła  takie rozmiary, że ceny spi­
rytusu spadały poniżej poziomu kosztów produkcyjnych , to 
można myśleć, że położenie posiadaczy gorzelń rolniczych, 
gdyby' dawniejsze opodatkowanie nadal było pozostało, b y ­
łoby nie bardzo do pozazdroszczenia a stawałoby się rok 
za rokiem gorsze. Mianowicie te mniejsze gorzelnie, które 
nie m ogłyby  być rozszerzone po nad miarę przyjmowaną 
przy uk ładan iu  uwzględniającej je ustawy podatkowej, nie 
m ogłyby w ytrzym ać konkurencyi z temi gorzelniami, które 
przez skrócony czas fermentacyi do ostatecznych granic, 
p rodukowaćby mogły naw et trzy  razy tak  wielką ilość spi­
ry tusu  i b rahy , jak  one.

Między gorzelniami rolniczemi wytworzyła się więc 
wielka i m ała produkeya. W ielka  produkeya rozwinęła się 
mianowicie w okolicach graniczących z Rosyą, będąc wy­
soce popieraną przez kwitnące przemytnictwo za kordon, 
płacące nadnormalne ceny, na Bukowinie zaś rozwinęła 
się ona ze względu na brahę, k tórą  przy tamtoczesnym, 
na wielką skalę prowadzonym opasie byd ła  można było 
bardzo korzystnie zużytkować. Jeżeli więc w gorzelni 45 
hektolitrowej opodatkowanej pojemności zacierowej wzmian­
kow anym  powyżej forsownym i pospiesznym sposobem co­
dziennie produkowano 9 hl absolutnego alkoholu i 150 hl 
brahy, mogąc na niej utrzym ać 300 sztuk opasowego b y ­
dła, to inna, tej samej opodatkowanej pojemności gorzel­
nia produkowała przy zw yczajnym sposobie fermentacyi 

' tylko 4 hl alkoholu i 75 hl b rahy , wystarczającej na opas 
tylko 140 sztuk bydła . P rodukeya  rolniczych gorzelń nie 
by ła  więc zakreśloną obszernością należącego do niej gospo­
darstwa rolnego, ale owszem lokalnymi w arunkam i zbytu  
spirytusu a szczególnie kapitałem i siłą kredytow ą właści­
ciela lub dzierżawcy gorzelni.

O becny sposób opodatkowania przez stałe unormowa­
nie ilości produkcyi, chroni nietylko małe, w całem słowa 
znaczeniu rolnicze gorzelnie przed nadmiernem rozszerze­
niem produkcyi innych rolniczych gorzelń ale reguluje ta ­
kże rentowność przedsiębiorstwa bonifikacyami od 3 do 5 zł. 
pro hl, zastosowanych do większej lub mniejszej tego roz­
ległości. Działa  dalej w tym kierunku, żc dla wszystkich, 
czy to w środku k ra ju  czy na granicy położonych gorzelń, 
w przybliżeniu odpowiednio do ceny materyałów zaciero­
wych i innych kosztów, w ytwarzają  się mniej różne warunki 
zbytu, przez kontyngentowanie zaś ilości wyprodukowanego 
spirytusu zapobiega spadkowi cen poniżej kosztów pro­
dukcyi.

Że ceny spirytusu przy obecnem opodatkowaniu w prze­
cięciu ostatnich czterech lat by ły  korzystniejsze, niżeli ceny



przeciętne z trzech, reformę poprzedzających lat, widać na j­
wyraźniej z cen przezemnie notowanych we Lwowie.

W  pierwszej kampanii odpędowej przy nowem opo­
datkowaniu  wynosiły średnio 18 zlr., zaś 11 złr. w r. 1889/90, 
13 złr. w r. 1890/91, 17 złr. w r. 1891/92, a więc średnio 
13 złr. 50 ct. Jeżeli do tych 13 50 złr. doliczymy średnią, 
4 złr .  wynoszącą bonifikacyę jakoteż dawniej przez produ­
centa płacony a teraz nie pobierany podatek w kwocie 4 zł. 
za hl, to w ynika do porównania kwota 21 50 złr., cena więc 
o 1 złr. wyższa Można być  prawie pewnym, że po dalszych 
czterech latach średnia cena spirytusu jeszcze postąpi, po­
nieważ w pierwszym i drugim roku  nowego systemu opo­
datkowania ceny spirytusu by ły  nadzwyczaj niskie, czego 
powodem by ły  po części pozostałe zapasy, po części, m ia­
nowicie w pierwszym okresie przechodowyin, istotnie u d e ­
rzająco mała  konsumcya, spowodowana nieurodzajem w pół­
nocno-wschodnich prowincyach. Najsilniej jednak  za no­
wym sposobem opodatkowania przemawia ta okoliczność, że 
w ydatek  spirytusu, skutkiem  naturalnego powolnego fermento­
wania zacieru jakoteż zaprowadzenia postępowiej urządzo­
nych maszyn jes t  najmniej o 16°/0 wyższym Toż samo 
koszta zarządu  są teraz mniejsze, ponieważ robota prowadzi 
się nie dzień i noc ale tylko podczas dnia.

Korzyści i niekorzyści dawniejszej i obecnej reformy 
ustawy podatkowej okażą się może najwyraźniej jeżeli użyję 
z p rak tyk i  wziętego przyk ładu , porównując dawniejsze i obe 
cne wyniki zacierania w gorzelni z bliskości Lwowa, a więc 
położonej niejako w przeciętnych w arunkach  krajow ych. 
G dy zaś gorzelnia rolnicza ma wspierać połączone z nią 
gospodarstwo rolne, jest  jego gałęzią, przeto najodpowied­
niejsze będzie wypośrodkowanie ceny jednego centnara  metr. 
kartofli (średniej mączystości) przy tamtym i obecnym sy ­
stemie opodatkowania, biorę zaś kartofle, ponieważ one w ła­
śnie z potrzebnym słodem są w norm alnych stosunkach ma- 
teryałem  zacierowym.

Rezultat wykaże się więc przy  następujących oblicze­
niach :
A J P rzy  systemie ryczałtow ym  (w ostatnich trzech la ta c h )5 

Ażeby przy  tamtoczesnej pospiesznej fermentacyi 
dziennie można otrzymać 4 hl alkoholu absolutnego, po­
trzeba b y ł o :
36 q kartofli 18°/() skrobii które obejmowały 684 kg. skrobii

2 q jęczmienia, z którego wyrobiony słód
obejmował po odtrąceniu u b y tk u  . 126 ..

Razem . 804 kg. skrobii
Opierając się na rzeczywiście u trzym yw anej ilości 

0'50 l absolutnego alkoholu z kilogramu skrobii, odpowiada 
to p ro d u k c j i  400 litrów alkoholu.

Dochód dzienny:
Z a  400 l alkoholu po 20 5 ct. . . . 82 '— zł.
Za  brahę z 36 centu. metr. kartofli po 20 ct. .___ 7'20 „

Razem  dochodu . 89 20 zł 
Bozcliód dzienny  nie licząc ceny zużytych ka r to f l i :

2 q jęczmienia po 6 złr. . . . . . 12 —  zł
9 m 3 miękkiego drzewa po 1 złr. . . 9 '— „

Do przeniesienia . 21 zł.

21 — zł.

’. 20' - u
6 '— n

. 3'60 n

. 3 '— 11

. 6‘40 ,ł

. 60 — ..

Z przeniesienia 
A kcyza  za 35 hl pojemności kadzi zacierowych, 

potrzebnej do w yrobu 4 hl alkoholu 
Pensya gorzelnika, pomocnika i magazyniera 
Najem 12 parobków, średnio po 30 ct.
Światło olej, wapno i inne drobne w ydatki 
Oprocentowanie i am o r ty z a c ja  apara tu

razem
Pozostaje za 36 q kartofli kwota 29'20 z ł ,  czyli w y ­

pada za cctn. m etr S I  centów.
B ) P rzy  obecnym systemie poda tko w ym :

Ż.eby 4 hl absolutnego alkoholu wyprodukować, po­
trzeba  przy  tym  samym jak pod A  urządzeniu i przy jm u­
jąc  0 50 l alkoholu z h j  skrobii.
33.60 q kartofli z 18°/n skrobii, dających . 605 h j  skrobii

1'40 „ jęczmienia z 60 /„ skrobii 's 4 ■■
razem . 689 kg skrobii

Pochód w pieniądzach:

Z a  400 l alkoholu po 13 50 złr w przecięciu
czterech lat . . . . . • • 54' — zł.

Odpowiednia średnia bonifikacya po 4 zł. za hl 16' „
W artość brahy  z 33'6 q kartofli obliczając tylko

po 15 centów . . . . .  4'SO ..
razem . 74 80 zł.

B,ozchód nie licząc ceny kar to f l i :
P 4 0  q jęczmienia po 6 zł. . . . • • 8 '40 zł.
6 m 3 d rzew a przy robocie za dnia po 1 zł. . 6 '— ,,
Gorzelnik bez pomocnika i m agazynier . . o' »
Najem 8 parobków po 30 ct. . . • 2 '40 „
Olej, wapno, drobne w ydatki . . . .  2' „
Oprocentowanie i am ortyzacya gorzelni i apara tów 8 „

razem . 31 '80 zł.
Pozostaje więc za 36’6 centn. metr. kartofli 43 zł. czyli 

za centnar metr. V28 zł. w obec osiągniętych pod A  81 ct.
P rzy  cenie spirytusu 12 zł. za hl wypada 1 10 zł.,

przy cenie 10 złr. za hl w ypada 86 centów przy jednakiem  
obliczaniu.^

P rzy  możliwie najniższej cenie spirylusu, j a k a  prze­
cież tylko przemijająco zdarzyć się może, wykaże się je­
szcze takie spieniężenie kartofli, jak ie  obliczyliśmy przy 
przeciętnej z trzeclilecia cenie spirytusu t. j. 20'50 złr.

Nawiasem przytoczę, że wartość produkcyjna  kartofel 
przeciętnie biorąc zwykłe ceny krajowe, wynosi we wscho­
dniej połowie Galicyi 75 centów, w zachodniej 1 złr.

Powyższy z prak tyk i  wzięty p rzyk ład  rachunkow y 
przemawia bodaj wystarczająco za pomyślniejszym stanem 
gorzelń przy teraźniejszym systemie

Że przy niższych j a k  było przyjęte  w p rzykładzie  pro­
centach skrobii w kartoflach, przy nieracyonalnein postępo­
waniu technicznem i w ogóle przy  złej gospodarce w go­
rzelni rezulta ty  w obu częściach powyższego p rzy k ład u  na­
wet o 33°/0 niżej wypadać mogą, zaprzeczyć nie można, ale 
taki powód nie nadweręża dowodzenia i jeżeli o tern wspo­
minam, to jedynie dlatego, że niejedna może źle prowadzona 
gorzelnia rolnicza nie może się w ykazać  normalnymi sto-



—  166 —

sunkam i. D la  ta k ic h  go rze lń , to oczyw iście pow yższe ob li­
czen ie  w y d a  się za  op tym istycznem .

T o sam o obaw a, że g ospodarstw o  ro lne w sk u te k  z n a ­
cznego  z re d u k o w a n ia  u p raw y  k arto fe l ja k o te ż  w s k u te k  niższej 
p ro d u k c y i b ra h y  uc ierp i, n ie ziśc iła  się. P rz e c iw n ie , re n ta  
g ru n to w a  w n ie k tó ry c h  g o sp o d a rstw ach  p rzy  zd a rzo n y m  
n te u ro d z a ju  k a rto fe l p o d le g a ła  za  w ielk im  w ahaniom , siła  
g ru n to w a  b y w a ła  za jed n o stro n n ie  w y zy sk iw a n ą  ja k o te ż  siły  
robocze  b y ły  ta k  p rzew ażn ie  do je d n e j p ro d u k cy i używ ano, 
że na tern c ie rp ia ła  p ro d u k c y a  in n y ch  ziem iopłodów .

T e  sam e g o sp o d a rstw a o g ran iczy w szy  p ro d u k c y ę  k a r ­
tofli p ro d u k u ją  te ra z  k u k u ru d z ę , g roch , w ykę, bobik , rz e ­
p a k  i t. p., przezco  p łodozm ian  s ta ł się pom yśln ie jszym  
i zb io ry  p rz y  różności p łodów  nie b y w a ją  ta k  zm ienne . T e 
zaś g zsp o d a rs tw a  in te n zy w n e , k tó re  p o trze b u ją  w ie lk ich  ilo ­
ści gnoju , zm uszone są trz y m a ć  w iele b y d ła  k tó re  opasają , 
p ro d u k u ją  p o n ad  p o trze b ę  go rze ln i k arto fle , bo najnow sze 
dośw iadczen ia  w y k a z a ły , że surow e k arto fle  są b a rd z o  do ­
b ry m  d o d atk iem  do b ra h y , a n aw et i bez niej sp ien iężać się 
d a ją  d o b rze  za pośredn ic tw em  opasu.

ż e  ty m czasem  przez k ra j  ob ję te  p raw o  p ro p in acy i nie 
uc ierp ia ło , ja k  to pow szechn ie p rzy p u szczan o , dow odzą w y ż ­
sze oferty  dz ie rżaw n e  za p o jed y n cze  o b je k ty  p ro p in acy jn e  
i b a rd zo  pom yślny  s tan  fun d u szu  p ro p in aey jn eg o . Je że li k to  
u c ie rp ia ł p rzez  refo rm ę system u  podatkow ego , to je d y n ie  
a re n d a rz e , k tó rz y  we w ielu oko licach  p rz e sa d n ą  k o n k u ren - 
c y ą  zm uszeni zostali do za w ysok ich  ofert, w sk u te k  czego 
sw ój d aw n ie j za ro b io n y  k a p ita l ik , w k ró tce  z a p rz e p a śc ili;  
to sam o d robn i s z y n k a rz e  ucierp ie li sk u tk iem  zm niejszonego 
o d b y tu .

W a żn y m  je d n a k  ze s tan o w isk a  narodow o ekonom icznego  
i e ty czn eg o  jest fak t, że we w ielu oko licach  lud w iejski 
i ro bo tn icy  zan iech a li nad m iern eg o  a zdrow iu  ta k  szkod li­
w ego u ży c ia  w ódki i zam ias t się zap ijać  po k a rc z m a c h  
i sz y n k a c h  podczas za liczn y ch  u nas ja rm a rk ó w , p rac u je , 
z a ra b ia  i zy sk u je  n a  zdrow iu.

Wilhelm Bischof

Najnowsze dośw iadczenie sta teczn o śc i laseczn ita  L oefflera.
P. A l b i n  R a y s k i  o trzy m aw szy  p rzez  K o m ite t gal, 

T o w arzy stw a go sp o d arsk ieg o  za ro d k i la seczn ik a  L oefflera, 
n a d e s ła ł pod da tą : M ic h a’ew ice 14. lis topada 189,2 n a s tęp u ­
j ą c e  sp raw o zd a n ie :

„ W  b ieżące j je s ien i w y stęp o w a ły  u inn ie m yszy  ty lk o  
sp o ra d y c z n ie  i w n iew ielk ie j ilości na ła n a c h  o b sian y ch  o- 
zim iną. D op iero  w d ru g ie j połow ie p a ź d z ie rn ik a  sp o strze ­
g łem  n a  ozim inach  w ięcej plisz i w ted y  zaczą łem  u ży w ać 
ś ro d k a  Loefflera, n ad esłan eg o  mi z K om ite tu . O g ląd a ją c  
pole w k ilk a  dni po za łożen iu  w m ysie  n o ry  k aw a łk ó w  b u ­
łe k  m oczonych  w p ły n ie  za w ie ra jąc y m  za ro d k i la sec zn ik a  
L oefflera, spostrzeg łem , że je s t  w iele m ysich  jam  opusto sza­
ły c h  i ju ż  n ieza m ie szk a ły ch , z czego w nioskow ałem , że 
albo w y g in ę ły  w g łę b i nor, a lbo  się w yn io sły . S to su n ek  
y c h  o p u sto sza ły ch  nor do za m ie szk a ły c h  b y ł dziesięć do

je d n eg o , to je s t, że na dziesięć no r m ysich  zn a laz łem  dzie 
w ięć p u sty ch , a fe d n ą  z m yszam i je szc ze  żyw em i.

D o szed łem  też do tego p rze k o n an ia , że n ie ty lk o  ta  
m ysz g in ie , k tó ra  zje b u łk ę  zak aż o n ą  laseczn ik iem  L oefflera, 
a l e  i t e ,  k t ó r e  w c i ą g ł e j  z n i ą  z o s t a j ą  s t y c z n o ­
ś c i ,  czy li k tó re  w je d n e j z n ią  p rz e b y w a ją  jam ie .

N a ty m  sam ym  ła n ie  m y szy  w no rach , do k tó ry ch  
b u łk i zak ażo n e j nie w rzucono, lub  w k tó ry c h  ż a d n a  z m ie­
sz k a n e k  b u łk i nie z jad ła , p o z o s t a j ą  z d r o w e .  Z d a je  
mi się, że z a ra z e k  L oefflera  d z ia ła  ty lk o  p rzez  d łu ższe  
kon tag ium .

P ró b y  z za razk iem  L oefflera  ro b ił ta k że  p. S t e f a n  
J a n k o  w H o  s z a  n a  c l i , p. S t a n i s ł a w  Ż u r o w s k i  
w  P  o d h a j e ż y k a c h  i B i e n k o w e j  W i s z n i  O bydw aj 
chw alą  osiągnięte  re z u lta ty . P. Ż u ro w sk i zn ach o d z ił m yszy  
z a tru te  jeszcze żyw e ale ta k  ch o ro b ą  osłab ione , że się d a ­
w a ły  b ra ć  ręk ą .

D n ia  11. b ni. ro zrzu c iłem  na 20 m orgow ym  łan ie  
tego roczne j k o n ic zy n y , m ocno podziu raw ionej m ysiem i ja ­
m am i, za k aż o n ą  b u łk ę . Po k ilk u  d n ia ch  b ęd ę  ja m y  ro zk o ­
pyw ał, a o rezu ltac ie  ty ch  poszuk iw ań , nie om ieszkam  Ś w ie­
tnem u  K om itetow i d o n ie ść '.

1’ow yższe dośw iadczen ie  je s t  b a rd z o  cenne  i zachęcić  
pow inno p rzy n a jm n ie j do p rób  ty ch  ro ln ików , k tó rzy  je szc ze  
zaw sze p ow ątp iew ają  o sku teczności la se c z n ik a  loefflerow- 
skiego.

Wiadomości bieżące i rozmaitości.

Szczepienie  Kochiną. W Langensee (Meklemburg) przed­
sięwzięte niedawno próby ze szczepieniem bydła tuberkuliną Ko- 
cba. Nowo zakupioną oborę, złożoną z 9 krów rasy simentalskiej, 
23 rasy breitenbursldej, 12 krów rasy W ilsterm arsch, 4 krowy 
niewiadomego pochodzenia i 5 krów wsehodniofryzyjskich. Za­
szczepienie starszych sztuk 0 '3  tuberkuliny, młodszych 0 '2  dal's 
bardzo pomyślne dla doświadczenia rezultaty. Okazało się, że si­
mentalskie bydło było wolne od tuberkułów, z breitenburgów było 
2 sztuki chore, a względnie podejrzane. Krowy wsc/i odnio-fryzyj- 
skie były wszystkie zarażone, z krów niewiadomego pochodzenia 
jedna. Okazało się więc, że tuberkuliną Kocha jest doskonałem 
środkiem wywołującym reakcyę przy tuberkulozie

Handel eksp ortow y  bydła szw ajcarsk iego  doznał tego 
roku w pewnym stopniu stagnaoyi szczególniej bydła rasy Siui- 
menthal. Badenia i Alzacya zakupowały w ostatnich latach na 
szwajcarskich targach bardzo wiele bydła —  w tym roku brakło 
z tych krajów kupcówr. Najlepsze gatunki bydła simmentalskiogo 
rozpłodowego nie spadły wprawdzie w cenie, przeciwnie nawet 
skutkiem wielkiego popytu znacznie podrożały, bo na nich zawsze 
znajdzie się i w kraju kupiec, ale bydło drugiej jakości, szczegól­
niej jednolatki spadły bardzo w cenie. Na targach w kantonach 
Bern, Lucerna, Aargau jest zawsze mnóstwo bydła po cenach 
bardzo niskich Bydło jednomaściste ma także do zaznaczenia zniżkę 
cen, w każdym jednak razie nie tak znaczną, jak  simmentalskie 
Przyczyna leży raczej w zwiększeniu się importu, niż w zmniej­
szeniu się exportu. Włochy i Austrya zaopatrują w takim  stopniu 
Szwajcaryę w bydło na rzeź i po tak niskich cenach, że szwaj 
carscy producenci tylko z trudnością konkurencyę wytrzymać mogą. 
Wprawdzie gatunek mięsa z bydła importowanego jest gorszy, 
niż gatunek mięsa z bydła w kraju wychowanego, w każdym ra ­
zie jednak w codziennym użytku towar tańszy, choć gorszy, wy-
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pycha lepszy droższy Ceny szwajcarskie pójdą jednak 7, wiosną 
w górę — spadek ich bowiem s. owodowany został' nie brakiem 
paszy, ale chwilowym zastojem w exporcie.

Oscinis frit L., muszka niszcząca żyto, pojawiła się w Pru- 
siech wschodnich w wielkiej ilości i poczyniła znaczne szkody. 
Maleńkie gąsienice tego szkodnika (4 mm.) rzucają się na deli­
katno liście wschodzącego żyta, wysysają z nich sok i powodują 
ich zanik. Następnie wgryza s:ę gąsienica coraz niżej w łodygę 
tak. że wreszcie cała roślinka obumiera. Owad ten pojawia się 
w takiej ilości, że pola nawiedzone od niego muszą być przeorane. 
Szczególniej ucierpiały wczesne zasiewy. Ministerstwo rolnictwa 
zwróciło w a g ę  na ten rodzaj plagi i wezwało Towarzystwa rol­
nicze do badań nad tą sprawą i do podania wniosków, w jaki 
sposób należałoby wystąpić przeciw7 rozszerzaniu się szkodnika. 
Razem z muszką pracuje nad zniszczeniem nowych zasiewów ta ­
kże gatunek skoczka (J a ssu s  sexnosa tus), który pojawił się 
także na Szląsku. Jeżeli wystąpi w małej ilości, to nie jest on 
tak szkodliwy, jak wyżej wzmiankowana muszka, wyczerpuje je­
dnak soki rośliny i powstrzymuje jej rozw ój; wielkie zaś jego 
roje mogą wyrządzić nadzwyczaj wielkie szkody.

Przeciw  zaraz ie  pyskow ej i rac icow ej  używa inspektor 
Heutsehel w7 Poznańskiem środka „Pyotanin", produkowanego 
przez aptekarza Morka w Darmstadzie. Pyotanin jest to proszek, 
który rozpuszcza się w wodzie — poczem wodą tą zmywa się 
racice bydła chorego zawsze od chwili spostrzeżenia choroby. 
Rany zmniejszają się odrazu, a po 14 dniach goją się zupełnie. 
Heutsehel sądzi, że nie jest wykluczeniem, iż na pomyślny prze­
bieg choroby podzdłały także inne okoliczności, w każdym r..zie 
jednak zachęca do robienia dalszych prób z tym środkiem le­
czniczym.

Fabryka grochu łu szczonego  i jag ieł  S. Trzcińskiego 
w7 cieniawie (poczta i stacya kolejowa Maksymówka), doniosła 
Komitetowi gal. Towarzystwa gospodarskiego, że ma znaczne za­
pasy odpadków7 i osypki grochowej, mąki prosianej i grysu na 
sprzedaż. Odpadki te są znakomitą karm ą dla inwentarza i dla 
drobiu.

Maść do szczepienia  bardzo dobrą zrobić można bardzo 
ła t w7 o następującym sprsobem : pół kilograma kolofonii rozpuszcza 
sic na angielskiej kuchni, poczem dodaje się po kaw ałku i ciągle 
mieszając 60 gramów łoju. (idy ta  mieszanina nieco ochłodnie 
wtedy dolewa się po trochę i również ciągle mieszając 300 g ra ­
mów najsilniejszego alkoholu, podgrzewając, gdyby traciła przy- 
tem płynność. Skoro tylno wszystek alkohol wlany, zlewa się 
wszystko do słoików7, które pozatykać trzeba dobrymi korkami. 
Maść ta  po zupełnem zastygnięciu nie krzepnie, ale zachowuje 
taki stopień gęstości, że bez ponownego ogrzewania można ją  przy 
szczepieniach drzew lub do zasmarowywania ich ran używać. 
Przyrządzać ją  najlepiej na kuchni angielskiej dlatego, że najprzód 
nie ma obawy, żeby się zapalił dolew7any spirytus, a potem, że 
usuwając naczynie z najgorętszego miejsca na brzeg, można maść 
dłużej w j dnostajnej a nie za wysokb-j temperaturze utrzymać.

Zyto probsteiskie zaliczone jest do najlepszych odmian 
żyta i dlatego corocznie tysiące centnarów metrycznych tego żyta 
gospodarze zakupują i to nietylko w7 Niemczech, ale i w Austrvi, 
Byłoby to bardzo interesująco, gdyby można było zliczyć, ile tego 
sprzedawanego i kupowanego żyta. probsteiskiego pochodzi rzeczy­
wiście z okolicy zwanej Probstci i która może póltory mili kwa- 
d.atowej zajmuje, upraw iajjc nietylko samo żyto ale także inne 
ziemiopłody. Przypuszczamy, że co najmniej połowa nie widziała 
okolicy, z której ma pochodzić, a pomyślne rezultaty opierają się 
na tern jedyniej że mnóstwo rzekomo probsteiskiego żyta jest po 
prostu starannie trierami wysortowane żyto jakiegobądź pocho­
dzenia. Zasiew doborowem i z innej okolicy pochodzącem żytem 
daje też piękne plony tak długo, dopóki zasiewy mniej starannie 
sortowanem nasieniem, na gorszej może glebie, nie doprowadzą 
znowu do ziarna lichszego.

Bank rolniczy we Lwowie.
(U lica  T rzec ieg o  M aja 1. 2.)

L w ów , d n ia  18. lis topada  18U2.

I e n d e n e y a  n iezm ienna , ty lk o  co do kon iczu  i r z e p a k u  
zw yżkow a

D ziś no tu jem y za  1 0 0  k ilo g r. loco Lw ów .

P sze n ica  go tow a . 7-— do 7-30
Z yto  gotow e 5*75 n 6 -—
O w ies o b ro czn y  . 5 '30 n 5-fS0
Jęczm ień 5 ‘— n 6 . -
R zep ak 10-25 11-25
G roch • 6 '— V 8-75
W y k a  . 4.50 » 5"—
B obik  . 4 '60 n 5 25
H re c z k a ty.l — n 7-75
K u k u ru d z a  now a 4 7 5 n 5-25
C hm iel za  56 kilo TO­ n 80 —
K o n icz y n a  czerw ona GO-— 70-—

„ b ia ła  . 60 — 11 7 0 - -
„ sz w e d zk a  . 6 0 - - >7 70 —

S p iry tu s  za  16 000 Itr. p r ■t. loco s tacy e  kol. got. 11 '25 n 11-75
S p iry tu s  na te rm in a 1 0  — rt 10-50

R ank  ro ln iczy  we L w ow ie p rzy jm u je n ad a l, mimo
droższego  od 1 . p a ź d z ie rn ik a  b r. tra n sp o rtu  zam ów ienia 
n a  w s z e l k i e  g a t u n k i  n a w o z ó w  s z t u c z n y c h  p o  
t e j  s a m e j  c e n i e  z n i ż o n e j  g w a ra n tu ją c  n ie ty lk o  za  za- 

j w artość a le  i za ja k o ś ć ;  p ś re d n ic z y  w za k u p n ie  i sp rze - 
* d ąż y  p ro d u k tó w  ro ln y ch , nasion  i sp iry tu su , o raz  w z a ­

k u p n ie  m aszy n  i na rzęd z i g o sp o d a rczy ch .

U trz y m u je  zaw sze n a  sk ła d z ie  ow ies o b ro czn y  w n a j­
lepszej jakości, ta k  w m ieście, ja k  i w m ag azy n ie  w łasnym  
obok d w o rca  kolejow ego.

B iu ra  B a n k u  są od 1. paźdz. j a k  p rze d tem  o tw arte  do 
9. do 1. p rze d  po łu d  i od 4. do 6 . popołudniu .

O G Ł O S Z E N I A .

m mm mm mm mm -$ k  m mm mm mm mm*
t  ii
|  W y p r ó b o w a n y  v

y Dra Gfintbera śro d ek  d la  b y d ła  p rzeciw  zarazie 
pyskowej i racieznej, fla sz ec zk a  po 1  z ł 

Sollltol zn ak o m ity  ś ro d ek  do d es in fek cy i sta jen  pod-
czas za razy . ( lji  — 1j.1 litra  solutolu ro zp u szcza  jjp 

^ się w konew ce gorącej w ody.) Kilo 1 zł. 36 ct. ^ 
p o leca  A p te k a  i D ro g u e ry a  jS

i P I O T R A  M I K O L A S C H A  we  LWOWIE.
* 3*3-  m mm mm m , m mm mm mm mm mm



Racyonalne kucie kopyt i racic.
Patentowane podków l<i dla wołów /. długiemi skówkami z ku 

tego żelaza dla ciężkich ras 
PATENTOWANE- NORMALNE- PODaÓWKI RAOIC

" | r o i * 4  j o ^ Y

■v sk ie . w y ś e i g o w e. j e z d n o! p ant of l  o we i kł a d k o w e 
(Stegoisen).

Jwioki  do podkówek,  oeele do podków z żelaza i stali 
patentowane H oeele.

i aparaty do rektyfikacyi spirytusu, kotty parow e, ż e ­
lazne rez erw oary  na spirytus, kadzie do gotow ania,  
parniki kostne, pompy i urządzenia rzeźni, pompy piwne  

chłodniki, kadzie b r z ę c z k o w e ,  chłodniki browarne  
i m aszyny parow e  

dostarcza po najutniarkowaószych cenach
f a b r y k a  t o w a r ó w  m e t a l o w y c h

.P i e r w s z y  p a r o w y
AMERYKAŃSKI* MŁYN DO KOŚCI

w  Klim ków ce p o d  R y m a n o w e m  
sprzedaje tego roku około 150 wagonów różnych gatunków 
mąki prawdziwej kościanej za gotówkę 3‘V0 skonto, na k re­
dyt od 3-ch do 6-ciu miesięcy bez procentu od 6-ciu do 
9.ciu miesięcy na 8 °/n, a w razie koniecznej potrzeby i na 

12 miesięcy kredytuje.
Doświadczenia z nawozami sztucznymi robione na wła­

snych polach na wielką skalę, można oglądać w różnych 
porach roku — na donoszących o przybyciu, konie będą 
oczekiwać na stacyi Rymanów.

Dla pośredników w rozsprzedaży, dla panów Naczel­
ników gmin itp , wszystkich zajmujących się ajencyą tego 
towaru wśród włościan, ofiaruje fabryka 5%  prowizyi.

Za dobroć towaru fabryka ręczy. 12—30
Zarząd dóbr Klimkówka, ost. poczta Rymanów.

K ażdą chorobę bez w yją tk u  w y leczyć  można za pomocą

( III HIM\ n \H \\M \ i{raj°wej niższej szkoły rolniczej w Ja- 
lillLJjlilim  hnllUDU li n  gielnicy, subwencjonowana przez o. k. 
Towarzystwo gospodarskie, sprzedaje odsane prosięta czystej rasy 
Yorkshire po importowanych oryginalnych rodzicach. Oena sztuki 
10 złr. — Bliższa wiadomość w Dyrekcyi szkoły rolniczej 
w Jagielnicy. 2 — 3

■ B  — -  - y —. żó łto  i n iebiesko kw itnący , nasienie
tegoroczne, po cen ie  targow ej

poleca 3—3
A. B o ró w k a  w B zeszow ie .

P O IIP I wszelkiego rodzaju dla domowych 
i publicznych celów, dla rolnictwa, 

budownictrva i przemysłu.

N O W O Ś Ć :  Podług patentowanej inoxydaeyjnej metody 
Bower-Barf robione

g C  Pouipy t i iox jiłowane

z a b e z p i e c z o n e  s ą  p r z e d  r d z e w i e n i e m .
Katalogi 

gratis i franco

Nabywać można przez różne handle żelazne, maszynowe, itp.
Garven’s  inoxydirte Pumpen,

W. Garvens, Wien I. Wallfischgasse 14

“T ’T T T ”  A  n a j n o w s z e j  i n a j lp e s z e j
W  jCTV-VwT JL k o n s t r u k c y i

Decymalne, centezym aine m o s to w e  wagi, kantary, z drzewa
i żelaza, dla handlu, ekspedycyj frachtowych, fabryk rol­
nictwa i przemysłu. W agi do użytku omowego Wagi oso­

bowe i bydlęce

T o w a r z y s tw o  kom andytow e dla fab ykacyi pomp i maszyn
Katalogi 

gratis i franco

przedsiębiorstwa techniczne i wodociągowa; żądać wyraźnie 
względnie Garven’s  Waagen.

Odpowiedzialny redaktor W. Tyniecki. Nakładem  galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.
Z Drukarni .D z ien n ik a  Polskiego" pod w  z. F ra n ciszk a ' Katnera.


